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W  naszym kochanym Krakowie pannie jut najzu­
pełniejszy spokój, ale nie z tego powodu, jakoby się 
mołe stosunki gruntownie poprawiły. Jest zupełnie 
tak, jak Dyło przed der oma tygodniami i przed tygo­
dniem, a nin naleły tracić nadziei, łe zupełnie tak 
samo będzie za tydzień i za dwa tygodnie, z tę chyba 
rćiulcą, łe  ceny się znów podniosę.

Nawet pogoda nie chce się zmienić, a deszcz jn’w 
kup :, tak kipie. Dzięki Bogu, łe  ńio mamy w War 
szawie ministra od pogody I temperatury, coś w suicie 
pana Ko ko ze znanej operetki „Mlhsdo". Byłoby na 
.ogc złożyć odpowiedzialnośd, i i  tak po macoszemu 
obchodzi się z Małopclskę, gdył w innych dzielnicach 
jest pod tym względem podobno daleko lepiej. Taszcz 
pada tam, ale tylko wtedy, gdy potrzebny i w nr'nrę.

U nas Miczęto tn I ówdzie przebąkiwać, łe Pan 
Bóg zg olewał się na śwUt za jego łajdactwa I chce 
go zniszczyć drngiem wydaniem potopu, nic teł w tem 
dziwnego, łe znaleźli się strachajłowle, którzy chcąc 
siebie, rodziny ! dobytek ritow.ić od pewnej zagłady, 
postanowili pójść w Siady pr ijca Noego I zbndować 
sobie arki, w które mogliby zabrać wszelkiego stwo­
rzenia po parze.

Dłoń pomocną miała podać „Żegluga polska", ale 
on-, oku-zała się w tym ieruoku niekompetentną, gdył 
potop ów, jaki będzie, ma być nie wyłącinie polskim 
(z nw ig1 In nlem natnralnie praw mniejszości naro­
dowych!...), ale międzynarodowym, tak, jak nasza 
dotąd Wisła, w której teruz nawet Chińczyk mołe jlę 
swoboda?i kąpać i łapać ryby, o ile nuvuralnle nie 
jest zwolennikiem metody amerykańskiego doktora 
Pagb, który twierdzi, łe kąpiele skracitją łycie.

Swoją drogą lekarz ów ma racyę (dziś ją ma 
łdy Amerykanin!...), Sam znalom ongi pewnego je­

gomościa, który dziś nie łyje tylko dlatego, łe  się 
utopił podczas kąpieli. Bedakl... Gdyby w owym 
czasie znane byiy teoryc dr. Page, z pewnością lyłby 
do dnia dzlslojnego na chwałę Pana Boga i połytek 
bliźnich. ,

Ale, co się tyczy owej arki, pokazało się, teł łe 
z bndową jej nie tak łatwo, jak kto mołe sądzi. Po 
pierwsze, trzeba mieć materyał do bod- ry, a tn nie 
wiadomo, który urząd ma wydać pozwolenie na zi 
nupno, po drugie, ehcąc wywieźć stąd „wszelkiego 
stworzenia po parze", naleły się najpierw postarać 
o pozwolenie na wywóz, a tu tymczasem odnośną 
lostytucyę przeniesiono do Warsz; »y, aby krakowskim 
sptkulentom I p skarzom nlrudaić robienie biudnej 
koukurencyi swym warszawskim kolegom.

Zresztą, chcąc zaknpió pewną ilość soli w Wieliczce 
lub Bochni, trzeba się starać aż w W.irsznwla o po­
zwolenie, ciekawa więc rzecz, dlaczego ta sama me­
toda nie ma oyć zastosowaną przy ubieganiu się o cer- 
tyfikc; ’ ywozu lnb przywozu?

W  tstatnim ca sie zniesiono podobno owo :'“rz j- 
dzenie i Urząd wywozu Iprzywoiu tovarów pozosta­
wiono nadal w Krakowie, ale. n jak długo, tego nikt 
przewidzieć nie mołe, dotąd bo. Jem w Warszawie 
rządzą ludzk o dom owe m wykształceniu, mołna się 
więc spodziez ić różnych niespodzianek.

Miejmy jednak nadzieję, łe ię obejdzie bez nowego 
potopu, a materyuł, który ktoś zbiera na sklecenie 
arki obróci na bądowę bodaj nędznej chalrpiny, 
a zrobi nr tem prawdziwie kokosowy interes. Mieszkań 
w Krakowie [zupełny brak, jak się o tem prrekonu- 
jemy z ogłoszeń w dziennicach: „Dam tysiąc koron 
lub pudełko papierosów egipskich przedwojennych za 
wyszukanie mleszl:, mia, Władającego się z dwu po­
koi, kuchni i t. d .“ , albo „Ołenię się z panną lub 
wdową, któr» odnnjmi mi pokój kawrlireki".

A  dlzozego w Krakowie taki brak mieszkań?... 
zLpyta kto mołe. DJatigo, ponieważ siedzi tu brrdzo 
wiele osób takich, które dawno jut powinny były 
opuścić nasze mury I wybrać się do Vaierlanda, nad 
modry Dunaj lub srebra; Wełtawę. Ale dlaczego mają 
stąd jechać, skoro im tu bardzo dobrze I nikt Ich 
stąd nie pędzi, owszem, na każdym kro tu  okazuje się 
im nadamyczajne mględy, aby przypsdklem nie na­
rzekały, łe  jast.Smy i.*rodem niekulturalnym.

Traktu!; o mnir jsześcl; ich narodowych dopiero te­
raz ujriał światło dzianie, w Polsce był zr,ś od wie­
ków stosowanym. WsziliJego rodzaju milej s: :ości na­
rodowe rle tylko citsuyły się n nas z .sze pełnią 
pr w obywrtelstkch, ale poprostn wodziły nas stale 
za nos, a my znosiliśmy to bez szemrania.

Z owego traktatu skorzystamy bodtj tyle, Ii bę­
dziemy mogli żądać, aby i nas gdzielndzisj tr .eto rano 
jak ludzi, a nie ur/ałano za jakął nuderwerłige Aaiion.

Choć, prawdę rzekłszy, nikt nfc tom nie straci, 
gdyby ci obcy przybysze, którzy m s tak pokochali, 
łe  nie mogą się z nami rozstać, wybrill się stąd za

siódmą górę I rzekę (w strouc Wiednia rzeki są, ale 
gór niema!... Będą mieć o tyle łatwiejszą podrół!... 
przyp. zecera). Z pewnością nikt po nich nie zapłacze, 
a kałdy połegna ich z serca płynącem łyczerien 
„szczęśliwej drogi".

Terzz czas, abyśmy się zabrali sami do p-ecy nad 
swem odrodzeniem, b z ich 1 isiawcj pomocy, która, 
wiemy, jak wyglądu!

Po Ich wyjeździe i mieszkań będzie więcej i będzie 
więc-j do jedzenia i, co naj niniejsze, oczyści się po­
wietrze, a my pozbędziemy się łmlji, wyhodoł mej 
bkksmyflnie na własnem sw«m łonie.

Po Inne lata był kronikarz w tym ogórkowym 
ok*viie w kłopocie, o esem plvó, gdył brakło mate­
riału. Dziś jest zupełnie Inac::j. Sezonu ogórkowego 
dotąd niema (ogórki, dzięki niepogodzie, nsDłą do 
rzadkości I specyałów dostępnych chyea dla prsl:srzy,..), 
zaś materyalu kronikarskiego jest taka moc, łe  sim 
człowiek nie wie, z której zacząć beczki. A  każdy 
I ciekawy i aktualny, łe ał się prosi, aby go wziąć 
na p«pltr.

Kończą się wakacye, im teł trzeba dać pierwszeń­
stwo i poświęcić fm słów kilka. Tym, którzy wyje­
chali z Krakowa na śwlełe powietrze, dały się pc- 
iządnie we znaki, bo chyba nie nalała do pr:jjim no- 
ści siedzieć przes o: ty dzień w dusznej Izbie w jakieji 
tam Koziej Wólce i toccvć wojnę z mu oba ml, które, 
Idąc w ślady swych gospodarzy, rada byłyby zjuść 
żywcem kałdego mieszczucha. Gdyby bodaj aprowiza- 
cya była lepsza, to jeszcze pół biedy, niestety, jest 
Inaczej. Dawny włości; In, tak przez nlektó.7 ch i nie­
które wyidealizowany, rw ał: się ju ł dziś za obszar­
nik I ani mu w głowie staranie się o to, aby Inni 
mieli co jeść. Jemu wystarczy zupełnie; jeśli sam bę­
dzie miał ozem głód zaspokoić.

I ci, ctózy w mieście zostali, bardzo nie utyli 
I oni przeklinają tegoroczną pogodę, jakiej nie pa­
miętają najstarsi Indzie. Błota mieliśmy duto i w Kra­
kowi.. Aby na nlem „ntyć", nie było tr> ,bi wybierać 
się nawet poza planty.

Go dc warunków aprowlzacyjnych, wieś I miasto 
mogą sobie podali ^ękę. I tu I tam daje się odczuwać 
brak tego I owego artykułu, na wsi jedynie śwlełego 
powietrza nie brakuje.

Kuch wakacyjny widoczny teł jest w Krakowie. 
Od*hotelu do hotelu ciągłą całe pielgrzymki przy­
jezdnych, szukających bcdaj na noc kawałka dachu 
na i  głową. Ale trndno go znaleźć. -Test się skazanym 
na spędzenie nocy na plantach, lub zdanym nr łaskę 
i niełaskę prywatnych o szlach&tnem sercu przedsię­
biorców, którzy wynajmują u siebie łółka tylko po... 
dwadzieścia koron od osoby za noe, a nie mają nic 
przeciw temn, choć trzy osoby wpakują się do jodnego 
łółka, byle tylko hużdt z lich z osobni „taksę" 
zapłaciła.

A  kte t*mu winien, łe  brak w Krakowie mieszkań 
dla przejozdiyrh? ... Magistrat!.,.

Przed niedawnym czasem wyd ł wydział trzeei 
miglstratu krakowskiego rozporządzenie, na mocy >tó- 
mgo nie wolno nikomu dłużej mieszkać w hotelu jak 
dziesęć dni. Było to zasadniczo kzrdzo racyonslne 
ze względu na wzmożony ruch przejezdnych, sie, jak 
zwykle, pozostało tylko ns papierze I w sforze po- 
bołnych łyczeń. Właściciele I portyerzy hoteli (ci 
drudzy maj.- daliko wiersze znaczeni'. I decydują 
bez apelacyi !...) nie wzięli go sobie zbyt do serca.

Bal... Ale cół się dzieje?... Ten sam magistrat, 
który wziął przejezdnych w obrona, przez Inny znów 
wydział lwią część hotel! na czas nieograniczony za­
jął na kwatery wojskowe, tak, jak gdyby o lo. r e  
na nie nie mołn się było postarać gdzieindziej.

Są mieszkania, składając' się z cuterech I więcej 
pokoi I mogłyby bardzo łatwo odstąpić część na po-' 
mleszcienie wojska, ale trudno to przeprowadzić, jełeli 
mieszkanie r Jleiy do pana radcy, jego kr< mego lub 
znajomego.

Zupełnie takt sam brak mieszkań w Zakopanem, 
Kabee, Krynicy, Szczawnicy Itd. Za nędzne nory plac? 
się tysiące. Patrząc na to, pizyrhrdzi się do przeko­
nania, liczba ludzi siutkiem wojny bynajmniej nie 
spadłs, owszem, prdniosła się, co jest objawem bar­
dzo pocieszającym, ze wiglądn na siłę podatkową 
państwa.

Natomiast zasługuje inug'£trat na pochwałę, a to 
ze wzglądn na spełnienie obietnicy I puszczenia w obieg 
magistrackich bonów jednokoronowych, które ładne 
wprawdzie nie są, ale megą zapob'edz brakowi dro­
bnych, tak się dajreemu yn. znaki.

Tu tylko bieda, łe  obecnie mołna się łatwo bez nich 
i obejść, gdył z i  koronę właściwie nic jn ł nie kupi, 
a najniłszą jednostką monetarną stała się dziś drie- 
sięciokoionówka, nie przedstawiająca nawet i tej war­
tości, co d* ?LiIej korona.

Czyli Innemi mówiąc słowy, dawniej były towary, 
ale nie było Icb knjńć za co, gdył brakło drobnych,

a kałdy chciał Ich mieć jak n*Iwiecej, by się nchronió 
od podatku przy stemplou min, dziś są drobne, ale 
niema co knpować za nie, gdył, albo brak towaru, 
albo, jełeli jest, trzeba i -ń płacić „grubymi".

Nnwet przyszli obszarnicy bojhotają nas I nie przy­
noszą nic na targ, nie nznając magistrackiej taryfy 
maksymalnej. Pocóż zresztą mają się fatygować, 
sko-o wyręczają Ich w tem bardzo chętnie przekupki 
I drobni sklepikarze, zatapu^cy wszystko wedłog po­
dyktowanych cen, a puszczający towar w dalszy han­
del po jeszcze wyłszyeh.

Jakieś środki zaradcze ma wynaleźć magistrat, po- 
licya I strał obywatela1 Kiedy to jodnok nastąpi, 
to tajemnica urzędu. , której zdradzić nie wolno.

Widzę z boleścią, łe dotąd o cyach bardzo 
mało napisałem, zabierając natomiast głos de omnibus 
rebus ei ąuibrsdam alua, a tymczasem wakacye go­
towe się skończyć.

Obecnie są one w całej pełni, odpoczywa bowiem 
i w arizw ski S*jm I krakowska Kida mSsta, odzywa 
się I pary Koferencya pokojowa, łe i jej, po ośmiu 
mlusiacach obrad nslełałoby się wytchnieniu.

Zopnłna racyal... Nawet koń musi sobie przuoief. 
odpocząć, choć ma cztery nogi.

Ale nie wszyscy w ypoczyiać mogą. Dla niektó­
rych właśoie teraz zaczyna sie c*as Inter żywne1 pracy, 
a ni lei do nich przedewszystkiem członkowie rządn 
warsz; wskiego. Jedni z nich mają przed sol? bardzo 
wałne zr dania do spełnienia, drndzy pakuł; swe kufry, 
aby się przenieść w dobrze caslułony stan spoczynku, 
czyli rozpocząć nieograniczone wakacye, tak jak to 
jnł zrobił pan Karpiński.

Prezydent Paderewski jest oczywiście także w rn- 
chn. Kaz gośei senatora Morgenthana, to znów wita 
„wielkiego Amerykanina" Eooyera, generała od świa­
towej aprowlzaoyl.

Senator Morgonthan bada ciągle bardzo energicznie 
i gorliwie położenie Żydów w Polsce I chciałby ko­
niecznie znaleźć „nclemięłonych", alo się mn to nie 
ndaje. Widzi, łe  Im tn dobrze I łe  Pclska, to wła­
śnie dopiero prowlzlwa ziemia obiecana dla dziatwy 
Izraela. W  tym celu, aby mniejszość uarodowa tem 
silniejsze korzenie zapuściła, zakłada podobno w War­
szawie bank na wielką skalę, gdzie Polacy znajdą 
kredyt, a Żydzi, jak tu yyraźnle zaznaczył, zajecle.

fHooyer, dyktator, czy jak go nazwałem, jenerał 
od aprowlzaoyl światowej, takie osobisty przyjaciel 
Wilsona, przyjechał do Polski w  tym celu aby 
nam powiedzieć na roznm, łe się naleły zabrać raz 
jnt do pracy. Niania Ameryka karmiła dotąd polskiego 
noworodka (naturalnie nie z a d a r m o a l e  to wieki 
trwać nie mołe. Ha przekonanie n..s o tem przezna­
czył “ il! i .naście dni, które spędził n 1 Wisłą.

Tak się jnł przyzwyczailiśmy do togo, łe  kałdy, 
o tim się mówi „csablsty przyjąć lei WHsooa", to Żyd, 
łe  poprostu dzlwnem się wydaja, Ił Hooyer wygląda 
zupełnie po chrześcijańsku.

Zreszt i pan Paderewski jest osobistym przyja­
cielem W  Isona, a jego chyba nikt o - jm.ckle pocho­
dzenie cle pos.dzi.

Kto jednak ma najcięższą dziś robotę, tc ów „mąż 
opctrznośclowy", Biliński- Ma on za jednym zamacham 
wyciągnąć nas z błota i wyczyścić warszawską stajnię 
Auglasza z tego śmiecia, jakie się ta r nagromadziło 
jeszcze od czasów gabinetu Moraczewskiego, kiedy to 
niektórzy nawet ministrowie nie uznawali prawideł 
polskiej ortografii. Blady s ls ch  obsiadł lndzi o „domowem 
wykss ,łcenlnu, którzy widzą, łe  kończą sTę dla nich 
złote oznsy, a zbllłają wieczne wakacye.

Bilińskiego na jednem I drugiem polu crclt bardzo 
cięłka praca, nie ulegr przecież wątpliwości, ż.e jej 
sprosta. Przyjdzie nu «/alciyć z niejedną przeszkodą, 
zwłasza, łe jako pochodzący z Galicyi, przBZ Kongre- 
sowlstów zaliczony będzie też do „plag", jakie Ich 
trapił (gdył wykazują im Ich nleuloloość i nieuctwo...). 
Ale on dał jut tyle dewedó* prawdziwie młodzień­
czej siły I enegil, Ił nie naleły wątpić, łc  tiudności 
zwalczy i utoruje drogę ku lepszej przyszłości.

Mołe wówczas Królestwo zmieni zdanie o tych, 
którzy pochodzą z byłego zaboru austryacklego I przy­
zna, łe  I oni, choć mają wykształcenie facho we, a nie 
„domowe", mogą się na coś przydać.

Bo oni (Królewlacy) tak źli nie są, za jakich chcie­
liby uzhodiić, oni n.s nawot I kochają, ale to im się 
nie podoba, łe nom się .zachciewa tych posad, które 
oni uwałają za s.,;, nieograniczoną własiość. Solą 
w oku jest Im teł nosze fachowe wykształcanie, ja­
kiego p d rosyjskim rządem zdobyć lbo nie mogli, 
albo nie chcieli, uwaJając „domowe" za zupełnie wy­
starczające.

I st.d ta eiągła naganka n. wszystko, co pochodzi 
z Galicyi, odsądzenie nas od czci I wiary, choć jeśli 
gdzie, to właśnie w tym wyp<d:u dałoby się bardzo 
trnnie zastosować zdanie: „W.dzi żdibło w oku bli­
źniego, a belki w swem własnem nie spostrzegał..."


